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Ze studiów  nad  najstarszym  zwodem  p raw a  polskiego

Dy lant strose ist bevred.it m it dem  vrede des herren des landes; w id  w ere  
do of fe ym ande icht unrechtis tu t, der hot des landes herren vrede  gebrochin. 
Daz heysen dy f o l e n  d e s  h e r r e n  h a n t .  — D roga pospolita obw arow ana 
je s t pokojem  książęcym ; jeśli kto na niej dopuści się bezpraw ia, ten  narusza 
pokój książęcy. To nazyw ają Polacy r ę k ą  p a ń s k ą .

Je s t to jedyna w zm ianka w  na jsta rszym  zwodzie p raw a polskiego (=N Z) 
dotycząca ręk i p a ń s k i e j N i e  znają  też w yrażenia  tego ani źródła wcześniejsze, 
an i późniejsze; przede w szystkim  n ie  posługu ją  się n im  s ta tu ty  K azim ierza 
W ielkiego. J a k  w  ty lu  innych w ypadkach, tak  i tu  NZ stanow i dla nas nieoce­
nione w prost źródło wiadomości. W zbogaca w iedzę naszą o tak ie  szczegóły, 
k tó re  gdzie indziej nie są poświadczone.

P rzy jrzy jm y  się więc tej insty tucji, p o sta ra jm y  się  w yjaśnić jej sens i zna­
czenie, jak ie  pe łn iła  ona w Polsce p iastow skiej. Zacznijm y od sym boliki, w któ­
rej tak  lubow ało  się średniow iecze. Ja k  w iem y, odgryw ały  w  niej dużą rol£ 
części ciała ludzkiego, przede w szystkim  r ę k a 2. Była ona sym bolem  sądu, 
m anus iusticie, i m ocy gw aran tu jącej p o k ó j3. W ładca n iejako  roztaczał ją  nad 
pew nym i m iejscam i czy osobami, chroniąc je  w ten  szczególny sposób od gw ał­
tó w 4. D opuszczającego się  ich dosięgnie karząca  ręka  k s ię c ia 5. Osoby zatem 
tak ie  czy m iejsca zaopatrzone były  w  pokój książęcy, pax, bevredit m it dem  
v r e d e  d e s  h e r r e n  d e s  l a n d e s ,  a w ięc (ze staropolska) książęcym  m i­
rem  Źródłem  jego była zapow iedź władcy, odpow iednik niem ieckiego Kónigs- 
bann '.

1 D ruga w zm ian k a  w  a r ty k u le  8. je s t, ja k  s ię  w ydaje , z rek o n s tru o w an a .
- E. F rh r . v. K u n s s b e r g ,  R ech lliche  Voilkskunde, H alle  1936, 94.
3 W abrzeichen  des G erich ts u n d  d e r  b e fr iad en d en  G ew alt, m ain  d e  justice . T>°r - 

Cl. F rh r . v . S c h w e r i n ,  R echtsarchaoilogie, B erlin  1943, 36.
1 S. B o r o w s k i ,  Ścigan ie  p rze s tęp stw  z u rzęd u  w  średn iow iecznym  praw ie 

polskim , W arszaw a 1033, 15.
5 T aż rę k a  m ogła też  sym bolizow ać co innego : zaw ieszona na ta rg u  cbok krzyża

i m iecza  s tan o w iła  p rzestrogę , że s ię  ją  u tra c i  w  ra z ie  n a ru szen ia  m iru  targowego
E. v. K u n s s b e r g ,  o .c . 107, 117 nn.

* Z estaw ien ie  te rm in ó w  źródłow ych  n a  pokój u  B o r o w s k i e g o ,  Ściganie, 
12— 13. A u to r te n  w szakże do  jednego  k o tła  po w rzu ca ł w y rażen ia , k tó re  n ie  m aią 
n ic  w spólnego  z o m aw ian y m  tu  .mirem . „Pokój" to  także  „spokój". Je ś li k siążę  wy* 
staw ia  p rzyw ile j, w  k tó ry m  pom ieszcza zdan ie  quod  om nes c o lo n i . . .  om n i l i b e r t a i e .  
p a c e  g au d ean t e t im m u n ita te , lilb. 12 p. 4., to  n ie  znaczy  jeszcze, by chronieni o 
by li m ire m  książęcym . Je ś li w y rok  p rzy zn a je  jed n e j s tro n ie  w łasność  spo rnej
ruchom ości, a  idrugiej n a k a z u je  p e rp e tu u m  s ilen tiu m , ib . 13 p. 8, to  znow u j e s t_
ty lk o  zak az  n ag ab y w an ia  w y gryw ającego  proces, a  n ie  o b d arzan ie  go po k o jem  ^  
m irem  książęcym . T ak  sam o n ie  m a ją  n ic  w spólnego  z m ire m  książęcym  p rzy t
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N ie będziem y tu  zajm ow ać się  genezą tego książęcego p raw a zapow iedzi 
ani też problem em , czy poszczególne „pokoje" (np. m ir  drogi) zaw dzięczała 
Polska recep c ji8. D la tych zagadnień NZ jako źródło nie przedstaw ia żadnej 
wartości. O graniczym y się ty lko  do stw ierdzenia, że dzięki n iem u zaznaczała 
się dosadna rola książęcej aktyw ności w  dziedzinie adm in istracji państw em , 
jak  i rów nocześnie w dom enie p raw a karnego °.

W edług defin icji NZ des landes h err e n  v r e d e  polega na  tym , że drogi 
publiczne są  chronione w  sposób szczególny, tzn., że gw ałty  na n ich  popełnione 
Pociągają za sobą osobną sankcję w postaci w ysokiej grzyw ny na rzecz księ­
cia 10. Tyle bezpośrednich inform aeyj dostarcza nam  a rt. 15 NZ. O kazuje się 
Wszakże, że jeszcze dw a inne  a rty k u ły  w zm iankują  o czynach gw ałtow nych 
na drogach, m ianow icie a rt. 8 i art. 28. Choć n ie  m a tam  w yraźnej w skazów ki, 
że p rzestępstw  w nich w zm iankow anych dokonuje się na drodze p u b l i c z ­
n e j  — w tekście w obydwóch arty k u łach  czytam y ty lko u f  der stro se  l0a —  
pew ne szczegóły dobitnie p rzem aw iają  za tym , że chodzi w  n ich  o tę  sam ą 
kategorię przestępstw . W  art. 8 czytam y bow iem : w ir t  e y n  m a n  g e  m o r d  e t ,  
w/ der strose;  n iew ątp liw y  je s t zatem  g w ałt n a  drodze. Podobnież i w  a r ty ­
kule 28 11 zasadą jest, że zbiega należy w indykow ać drogą sądową: w o h y n  her  
v lu e t, do m u s  her in  m i t  clage g e w in n e n  12; a wyżej w o ld e  ab ir der  bo te  zich  
der lu te  u n d e r v in d y n  m i t  g e w a l t .  I t u  znow u zatem  isto tą  p rzestępstw a 
jest g w a ł t1*. Uwidoczni się on jeszcze w  jednym  zdaniu: v e h e t  h er  ze w e d ir

czane p rzez  teg o  a u to ra  w y p ad k i z ak ład ó w  na  'gw ałcicieli poko ju , s. 13 p . 9, ja k  też  
inne p rzy k ład y  z cy tow anych  n a  s tro n ach  12—<14 tek s tó w . Z ca łą  pew nością  n ie  n a ­
leży tłum aczyć ja k o  m ir  książęcy  zw ro tu  o com m une bonum .

7 P o r. R. S c h r ó d e r  —  E. F rh . v. K u n s s b e r g ,  L eh rb u ch  d e r  d eu tsch en  
^ech tsg esch ich te , w yd . 7. B e rlin  193'2, s. 121 n., ob. też  K. T y m i e n i e c k i ,  P o d ­
grodzia w  pó łnocno-zachodn ie j S low iańszezyźnie i  p ie rw sze  lokac je  m ia s t n a  p r a ­
wie n iem ieckim , SO. t. 2, P o zn ań  1922, s. 90.

8 T ak ą  tezę  po staw ił R. T a u b e n s c h l a g ,  P raw o  k a rn e  polskiego śred n io w ie ­
cza. SH PP, t. 14, z. 3. L w ów  1934, s. 5, p. 1.

* Je ś li w ięc n aw et zgodzim y isię z S. K u t r z e b ą ,  że w  P olsce n ie  by ło  odróż­
n ienia p ra w a  zw yczajow ego jak o  ludow ego i p ra w a  książęcego. H is to ria  u s tro ju  
do lsk i w  zarysie , w yd. 8. 33, to  tru d n o  negow ać s iln e j in te rw e n c ji k sięc ia  p rz y n a j­
m niej w  pew ne  dz iedz iny  p ra w a  (karno -po licy jne). P o r. te ż  R. H u b e ,  P ism a, 2ł 
342—4.

10 P or. M. W i n a w e r ,  N a jd aw n ie jsze  p raw o  zw yczajow e polskie. W arszaw a 
1900, 67, 153— 4; M. H  a  n d  e 1 s m  a n, K a ra  w  n a jd aw n ie jszy m  praw iie polskim , 
W arszaw a 1908, 168; I. C z o m o w ,  K rw aw a  zem sta  u  S łow ian , P H P  ,t. 7, z. 6, L w ów  
Jp29, 19; s. K u t r z e b a ,  M ężobójstw o w  p ra w ie  p o lsk im  XIV i  XV w., odb. z t. 50 
n AU. W HF., K rak ó w  1907, 82—3.

10a Że chodzi o d ro g ę  pub liczną , p rzy jm o w a ł (trafnie W i n a w e r ,  o. c, 66, 197.
11 Że a r ty k u ł te n  z a jm u je  s ię  p o k o jem  książęcym  p rzy jm o w ał M. W i n a w e r ,

C. 66.
12 M.  W i n a w e r ,  o. c. 197; H a n d e l s m a n ,  K ara , 91.

^  13 R. T a u b e n s c h l a g ,  P raw o  k a rn e , 68 p. 2. B łędn ie  ro zu m ia ł te n  a r ty k u ł 
!*< A b r a h a m ,  k tó ry  d o p a try w a ł się w  n im  wibrew  H ufbem u p rz y k ła d u  n a  docho­
dzenie p ry w a tn e , O ju s ty c ja r iu sz a c h  w  P o lsce  w  X IV  i  X V  w iek u , R ozpr. i  S p raw .

Posiedzeń W ydz. H ls to r .-f ilo z o l A U  /, t .  19, K ra k ó w  L887, 46. Co wtięcej, p rz y ta ­
czając sp rzeczny  z  w yrażoną  p rzez  sieb ie  op in ią  p rz y k ła d  z K sięg i H en rykow sk ie j 
..sk azan iu  ry cerzy k a , k tó ry  i te ra to  spoiiis e t  latrocin iiis in s is ten s c a p tu s  est e t  iu -  
J c io  p re se n ta tu s  p lex u s  est sen ten tia  cap ita li, w yd . J. M a t u s z e w s k i e g o ,  P o - 

ań  1949 3 i 9> w nosi, „że książę, a  racze j są d  b e z  w ł a ś c i w e g o  p o w o d u  
eSo Je sk a  na  śm ierć  sk a z a ł“ , ab. 47.
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u f  der  stro se  a n e  o r l o u b ;  oczywiste, że zezwolenie książęce spraw i, iż 
schw ytanie zbiega p rzestan ie  być gw ałtem .

O tym , że tak a  in te rp re tac ja  jest słuszna, św iadczy jeszcze fak t następujący. 
A rt. 8 p rzew idu je  osobną grzyw nę dla księcia i osobne zadośćuczynienie dla 
poszkodowanego na  drodze. Te sam e zatem  sankcje, k tó re  grożą za gw ałt na 
drodze w edług a rty k u łu  15. G dybyśm y nie założyli — obok zadośćuczynien ia—• 
identyczności sytuacji, m usielibyśm y przy jąć  istn ien ie  dw u k a r dla panującego: 
jednej z a rty k u łu  8 , drugiej z art. 15, i to jeszcze obu w tej sam ej wysokości.

S tw ierdźm y w reszcie, że we w szystkich om aw ianych tu  arty k u łach  kara  
na rzecz księcia w ynosi 50 grzyw ien. Te obserw acje upow ażniają nas do w łą­
czenia i tych a rtyku łów  do rozw ażań o m irze książęcym.

Z powyższych artyku łów  widać, że ręk ą  pańską chronione są drogi i t a r g i tł- 
W śród dróg istn ieje  pew na h ierarch ia, m ianow icie zabytek w yróżnia lan tstrose , 
drogę pospolitą 15, oraz drogę w iejską, prow adzącą ze wsi do wsi, u f  d em  dorf-  
w ege, der  v o n  e y n e m  d o rfe  zcu  d e m  a n d eren  geet.

M ir targow y 18 by ł praw dopodobnie m iejscowy, tzn. odnosił się  do wszyst­
kich osób znajdu jących  się na ta r g u 17. Przypuszczam y, że m ir targow y był 
czasowy, tzn. obow iązyw ał w c?asie odbyw ania się ta r g u lfl.

W lite ra tu rze  po jaw ił się pogląd, że wg NZ m irem  książęcym  chronione 
były także k a rc z m y t". Zważm y, że m iejsce to jest szczególnie podatne do na­
ruszeń in tegralności cielesnej, oczywiście z pow odu konsum pcji alkoholu, jak
o tym  tekst w yraźnie mówi, zajm ując się w ło d arzem 20. Ja k  w poprzednich 
w ypadkach leżało w in teresie  społecznym  zw iększenie sankcji karnej, tak 
trudno  dopatryw ać się tą  drogą zachęty  do p rzebyw ania  w  karczm ie. Jeśli 
pobyt w niej obdarzyć jakąś kw alifikacją , to stw orzyć taką, k tó ra  by odstrę­
czała od chodzenia do karczm y, skonstruow ać zatem , jeśli się tak  wolno w y­
razić, m ir n e g a ty w n y 31. Jeśli m ir zw ykły  (pozytyw ny) polegał na dodaniu kary 
dodatkow ej do norm alnej główszczyzny, to m ir negatyw ny mógł się zasadzać

14 (Por. tu  S. K u t r z e b a ,  D aw ne po lsk ie  p ra w o  sądow e w  zarysie , Lwów  
1921, 4—7.

is W yrażenia  „d roga  pub liczna" u ży w ali H elcel, H ube, K u trzeb a . Z. W o j c i e ­
c h o w s k i  posłuży ł się  zw ro tem  „gościniec pub liczny", P raw o  ry ce rsk ie  w  Polsce 
przed  s ta tu ta m i K az im ierza  W. P oznań  1928, 63, p . 34, co tłu m acz  oddał b łędn ie  sło­
w am i in  e in em  ó ffen tlichen  G a s t h a u s e ,  D as R itte rre c h t in  P o len  v o r d e n  S ta- 
tu te n  K asim irs  des G rossen , W rocław  1930, 56, p. 36.

16 W zm ianku je  o  n im  (zresztą bez p rzy taczan ia  NZ) K. T y m i e n i e c k i ,  P ro ­
cesy tw órcze  fo rm o w an ia  się spo łeczeństw a polskiego w  w iekach  średn ich . W ar­
szaw a 1921, 31.

17 Por. R. H i s ,  D as 'S tra frech t des d e u tsc h e n  M iittelalters, I. Teil. Die Yerbre- 
cben  u n d  ih re  Fo lgen  im  allgom einen , L eipzig  11920, 229—231.

18 R. H  i s, I. c.
19 T ak  m ian o w ic ie  M. W inaw er, k tó ry  d o p a tru je  się k a ry  „społecznej" za bójkę 

w  karczm ie; w ynosi ona w łaśn ie  trzy s ta . T ym czasem  S. K u t r z e b a  zalicza bójkę 
w  k arczm ie  do p rzy p ad k ó w  w yk lucza jących  karygodność. D aw ne po lsk ie  p r a w o  
sąd., 16— 17.

20 P ro te s t W i n a w e r  a,  o. c. 1185, w y d a je  się n ieuzasadn iony .
21 O czyw iście to  k w estia  te rm ino log ii. W szakże g d y  je j n ie  p rzy jm iem y. b<?” 

dzierny  m usie li założyć, że w  pew nych  w y p ad k ach  m iejsce pope łn ien ia  p rzes tęp ­
stw a  m a w p ły w  na w ysokość zadośćuczynien ia , czem u się p rzeciw staw iam y.

Przegląd Zachodni, n r 3-4, 1955 Instytut Zachodni



Ręka pańska 001

tylko na zm niejszeniu lub zniesieniu w ogóle zw ykłych sankcyj karnych .22. 
Rzeczywiście w naszym  w ypadku ten  fak t możem y stw ierdzić: za pobicie 
W karczm ie należy się grzyw na t r z y s ta 23 bez w zględu na stan  pobitego, czy 
to więc będzie rycerz, chłop czy ksiądz 24. Zauw ażyć wszakże trzeba, że zniżenie 
sankcji n ie  objęło w szystkich osób. Za pobicie bow iem  chłopa naw iązka w ynosi 
w ogóle 300, choćby do tego czynu doszło poza karczm ą. N atom iast obniżeniem  
naw iązki dotknięci zostali rycerze: za ich pobicie grozi norm aln ie  naw iązka 
w wysokości 6 grzyw ien. Przypuszczać można, że obniżenie sankcji następow ało 
również w stosunku do k s ię d z a 25.

Z poczynionych zatem  obserw acyj w ynika, że m ir „negatyw ny" dyktow any 
był chęcią u tru d n ien ia  b ra tan ia  się p rzy  k ieliszku szlachcicowi czy księdzu
2 ch łopem 20. B ra tan ie  się m i ę d z y  c h ł o p a m i  jest rzeczą n a tu ra ln ą , n ie  
ma potrzeby go zwalczać.

W rezultacie więc n ie możemy uznać istn ien ia  m iru  karczem nego. Na lo­
kale te ręka  państw a się n ie rozciągała. Nasza pom ocnicza konstru k c ja  m iru  
'■negatywnego ' 1 n ie zmusza nas w żadnym  razie do za trzym yw ania  się nad tym  
Problemem w  om aw ianym  z w iązk u 27. Jako  m iejsca chronione m irem  w  rachubę 
^chodzą ty lko  drogi i targi.

N aruszenie m iru  drogi pospolitej pociąga za sobą grzyw nę 50, drogi w ie j­
skiej — 6 grzyw ien 28. Również 6 g rzyw nam i chroniony jest m ir targow y. Jak  
Uzasadnić tę  przeszło ośm iokrotną różnicę sankcyj? W ydaje się, że odpowiedź 
lest prosta. W ysokość sankcyj zależy od ważności osoby, k tó ra  g w aran tu je  
Pokój. Na drogach pospolitych stróżem  bezpieczeństw a jest p a n u ją c y 2". A na

22 C hodzi o w y nag rodzen ie  osoby poszkodow anej. T ym  sam ym  w y p ow iadam y  
'Drzeciwko przypuszczen iu  W inaw era , jak o b y  za pobicie  w  karczm ie  uiszczano 

*arę k sięc iu  lu b  sędziem u, obok k tó re j być m oże p łacono  i zadośćuczynienie, o. c. 195. 
25 O je j zróżn icow an iu  nie chcem y się tu  rozw odzić.
24 M. H a n d e l s m a n  og ran icza  się do p o w tó rzen ia  d an y ch  NZ. K ara , '177; 

j-z  o m  o w  n ies łu szn ie  p rzec iw staw ia  g w a łty  n a  ry n k u  lu b  w  ogóle n a  o d k ry ty m
lejscu  gw ałtow i w  karczm ie , o. c. 18. N ie w  ty m  leża ło  u zasad n ien ie  m iru  czy 

tego b rak .
25 Z czasów  późniejszych w iem y, że g łów szczyzna k sięży  (i żydów ) ró w n a ła  się 

1'OWszczyżnie sz lacheck iej, S. K u t r z e b a ,  D. poi. p raw o , 33. O p rzes iad y w an iu
sięży w  k a rczm ach  pisze J . B u r s z t a ,  W ieś i k arczm a, W arszaw a 1950, s. 32 n. 

, 211 O ty m  już W i n a w e r ,  k tó ry  w szakże u w aża ł w  ogóle za p o n iża jące  pó jście  
karczm y, o. c. 185— 6. Z auw ażm y, że na  M azow szu i  w  Ł ęczyckiem  — w iadom ość 

tym  m am y  z czasów  późn ie jszych  1— pobicie czy z ran ien ie  szlachcica p rzez  k rn ie -
3  w  karczm ie  było w  ogóle b ezk a rn e  (z w y łączen iem  jed n ak  konieczności jaw ie - 

a się tam  w  czasie ja rm a rk ó w , sądów  i podróży ; J . R  a  f a c z, Z ran ien ie  w  p raw ie
/Jazow ieckim  późniejszego średn iow iecza. S H F P  t. 12. z. 4. L w ów  1931, 89. 99. W d a l-  
Cz ^  rozw ° j u i uż n ie  ty lk o  z ran ien ie , a le  zabó jstw o  szlachcica przez ch łopa w  k a r ­

b ie  zrazu  na  M azow szu, późn ie j w  całe j K oronie  było b ezkarne ; J. M a  k a r  e- 
i c z ,  P o lsk ie  p raw o  k a rn e , L w ów  1919, 140—*1; S. K u t r z e b a ,  D. p . p raw o  są- 

StaT°’ !7 ' św iad czy  to  o chęci pog łęb ian ia  się rozdz ia łu  stanow ego. W NZ n ie  zo- 
,. a  p o ruszona  k w estia  zab ó js tw a  szlachcica w  karczm ie . Ob. też  J. B u r s z t a .
• c- s. 47.

j» 27 Nie je s t też ch ron iony  m irem  książęcym  w łodarz  u rzęd u jący  w  karczm ie.
r2ysta on ty lk o  ze zw iększonej głów szczyzny, co do naszych  rozw ażań  n ie  należy, 

w, " P o r .  o  n im  M. H a n d e l s m a n  K ara , 166—9, i S. K u t r z e b a ,  M ężobój- 
82.

0 " O b o ję tn y  je s t d la  nas fak t, p rzez  k tó rego  z u rzęd n ik ó w  książę fak ty czn ie  tę  
r*on w ykonyw ał. C hoćby n a w e t i n a  d rogach  pub licznych  nad zó r po licy jny  pow ie- 

■v był kasz te lanow i, jak  u trzy m u je  S. W e y m a n n ,  Cła i d rog i hand low e w  P o l-
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m iejscach chronionych m niejszą grzyw ną? W  tym  względzie tek st wypow iada 
się dość lakonicznie: d em  d ez g er ich te  ist. W lite ra tu rze  spotykam y dwa po­
g lądy  na  to zagadnienie: jedni uw ażają, że najczęściej chodzić tu  będzie
0 kasztelana 3“, in n i sądzą, że NZ m ia ł na  m yśli sąd p a trym on ia lny  M.

Tej drugiej m ożliwości w ykluczyć n ie  m ożna. Za n ią  św iadczy sam a data 
zabytku: w  drugiej połow ie X III w. im m unitet, ja k  wiemy, dokonał już znacz­
nego postępu. N ie  rozpa tru jąc  na razie całego m ateria łu  dyplom atycznego XIII
1 XIV w., ograniczym y się do przytoczenia jednego przykładu, k tó ry  przem aw ia 
za tezą W inaw era. M ianow icie w akcie księcia kujaw skiego P rzem ysła dla 
k lasztoru  w  Byszowie z 1315 r. czytam y, co następu je: in su p e r  p l e n i s s i -  
m a m  i u r i s d i c t i o n e m  a c  i u s  i n t e g r u m  e t  i u d i c i u m  i n  
o m n ib u s  o m n in o  locis b o n o ru m  h e r e d ita tu m ą u e  p re d ic ta ru m  e t ec iam  i n  v i i s 
p u b l i c i s  e t  s e m i t i s  a c  v i i s  (p r  i v a t i s 32. N ie odbiegniem y chyba 
od rzeczywistości, gdy w yjaśnim y ten  tek st jako n adan ie  sądow nictw a za 
p rzestępstw a na drogach publicznych i pryw atnych , a i więc m. i. tam, gdzie 
obow iązyw ał m ir  panującego. Ale jeśli z początkiem  X IV w. znano w ypadki 
p rzekazania klasztorow i ju rysdykcji o gw ałty  na drogach p u b l i c z n y c h ,  
to uznać m usim y za wysoce praw dopodobne przelew anie jej czy też uzurpacje 
in  v iis  p r iv a tis  w  stu lec iu  poprzednim .

T akie tłum aczenie je s t tym  więcej praw dopodobne, że znam y inne przy­
w ileje nadające in sty tu c ji duchow nej zw olnienie od m iru  książęcego. Miano­
w icie w 1291 r. o trzym ał k lasz to r lądzki od Przem ysła II następu jące  upraw ­
nienie: . . .  p o te s ta te m  co n fe r im u s  sepe d ic te  d o m u s a b b a tib u s  h o m  i n  e s  
s u o s  a s c r i p t i c i o s  a s e  f u g i e n t e s ,  u b i c u m ą u e  l o c o r u m  i 11 o s 
d e p r e h e n d e r i n t ,  c a p  i e n d i ,  incarcerand i et in  p e r p e tu u m  se w ic iu m  
r e d ig e n d i3S. W olno więc obdarow anem u z pom inięciem  drogi sądow ej sto­
sow ać wobec zbiegów gw ałt, gdziekolw iekby ich znalazł.

Jeśliby  proponow ana przez nas in te rp re tac ja  m iała się  ostać, to w  takim 
raz ie  m usielibyśm y nasze dotychczasow e rozum ienie p raw a rycerskiego oraz 
im m unite tu  sądow ego poszerzyć jeszcze o jeden  człon dotąd w  l i t e r a t u r z e  

nie dostrzegany.

sce p ias to w sk ie j, P oznań , 1938, 39, z tego  n ie  w y n ik a  jeszcze, by d rog i te  z n a j d o ­
w ały  sie w  jego  m irze. O p iera jąc  się n a  tekście  NZ m usim y  stw ierdzić , że m iaro­
d a jn a  je s t osoba sędziego, k tó rego  w łaśc iw ości sp raw y  o g w a łty  by ły  z a s t r z e ż o n e ,  
a b y ł n i m  k siążę , H u b e ,  P ism a, t .  2. 497. Z auw ażm y zreszitą, że S. W  e  y m  a n  ”  
w  sp raw ie  n ad zo ru  bezp ieczeństw a drogow ego og ran icza  się do k ró tk ieg o  d o m y s i u  
z b ra k u  odpow iedn ie j po d staw y  źród łow j. Je d e n  zaś c y ta t tegoż badacza  op iera jąc?  
s ię  na  ro k u  1286, D KM  n r  47, m ów i w y raźn ie  o  n o s tra  custod ia , tzn. książęcej.

30 M. H a n d e l s m a n ,  K ara , 168— 9, 174. N a s tro n ach  1®8—9 n ie ja sn e  v /y P ° ' 
w iedzi co do części k a ry  książęcej p o b ie ran e j p rzez  żupanów . Ob. też  S. B o r  o \
s k  i, Ściganie, 45. R ów nież S. K u t r z e b a  s tw ie rd za , że w  p rze s tęp stw ach  Pu . 
nych  — o ile  n ie  in te rw en io w ał w ład ca  —  roibił to w  okresie  wcześniejszego śred­
niow iecza kasz te lan , D. p . p raw o  sąd., 103.

31 W i n a w e r ,  o. c. 119.
32 C D P 2 cz. 1 n r  215.
33 K D W P 2, n r  6713. T ek st te n  p rzy tacza ł F. B u j a k ,  S tu d ia  nad  osadnictwem 

M ałopolski, odb. z RAU. W HF. t. 47, K rak ó w  1905, 213; o s ta tn io  także  G. L a b  
Z ap iska  o zabu rzen iach  ch łopsk ich  w  do b rach  k la sz to ru  przem ęckiego  w  ro k u  1' • 
R ocznik i H isto ryczne, 20, P oznań  1955, 135—6. N a B u ja k u  o p a rł się  S. S z c z o t '  
U w agi o  zb iegostw ie ch łopów , 123.
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O pow iadając się za możliwością ju rysdykcji patrym onialnej o gw ałty  na 
drogach w iejskich, stw ierdzając naw et w ypadki p rzekazania je j gw ałtów  na 
drogach publicznych, n ie  chcem y przesądzać powszechności tego zjaw iska. 
Znam y bowiem  z drugiej s trony  i tak ie  p rzyw ile je  p raw a niem ieckiego, k tó re  
Wyraźnie w yłączają z sądow nictw a patrym onialnego w szelkie gw ałty, m. i. na 
drogach publicznych 34.

P rzy jm u jąc  naw et stanow isko W inaw era za trafne , stw ierdzić należy, że 
nie w yklucza ono poglądu drugiego. Z ró w n ą  bow iem  rac ją  może chodzić — 
szeroka stylizacja źródła nie p rzeciw staw ia się  takiej in te rp re tac ji — o urzęd­
ników  książęcych, przede w szystkim  kasztelanów , a m oże także i w ojew odów  M. 
Za takim  rozum ieniem  przem aw ia okoliczność, że do odpow iedzialności za 
violentia  na drodze w iejskiej pociąga się rycerza.

Stw ierdziliśm y, że wysokość sankcyj za naruszen ie  m iru  w aha się znacz­
nie: na drogach pospolitych w ynosi 50 grzyw ien, na  drogach w iejskich i ta r ­
gach — grzyw ien 6 . Różnicę w ochronie p raw nej obydw u kategory j dróg n a ­
leży praw dopodobnie w iązać z w iększym  znaczeniem  handlow ym  pierw szych, 
a zatem  i bezpośrednim  in teresem  księcia, k tó rem u  zależało na tym , by kupcy 
swobodnie poruszali się po jego k ra ju  opłacając m u rozm aite  cła i m y ta 36. Tej 
Wagi zw ykłe drogi w iejskie n ie  posiadały. P rzedstaw ioną m otyw acją wszakże 
nie w yjaśnim y sobie niskiej sankcji za nanoszenie m iru  targow ego. T arg i p rze­
cież w rów nym  stopniu  zw iązane były  jak  najżyw iej z życiem handlow ym .

W yjaśnienia tej oczyw istej, w ydaw ałoby się, sprzeczności należy m oże szu­
kać w  niepełności NZ. Skonstatow aliśm y już, że nie w szystkie spraw y m irów  
omówione zostały w  tym  artyku le ; te raz  zobaczymy, że naw et całość NZ nie 
Porusza ich w  komplecie. Rozum ujem y więc w tej sy tuacji następująco: jeśli 
Wszystkie m iejsca znajdu jące  się w  m irze książęcym  są chronione sankcją 

grzyw ien, to w tak im  razie ta rg i art. 15 nie zna jd u ją  się  pod m irem  książę­
cym, lecz nieksiążęcym . Czy z tego m a jed n ak  w ynikać, że żaden ta rg  nie 
2najdow ał się pod m irem  książęcym ? Odpowiedzi pozytyw nej n a  to py tan ie  
W ahalibyśmy się udzielić. W iadomo bow iem  nam  o istn ien iu  targów  książę­
cych, dlaczegóż by w ięc one nie korzystały  z wyższego, książęcego m iru? 3T. 
Przypuszczać można, że luka  pow stała  w  NZ tą  drogą, iż au to r przeszedłszy 
raz na om aw ianie m iru  nieksiążęcego (od ustępu  czw artego począwszy) ty lko 

się zajął, pom ijając już sp raw y  m iru  książęcego. Is tn ie ją  też pew ne w ska­

34 E xcep tis  h iis articuilis in  s ig n u m  m aio ris  p a c is  e t traraąuiHiitatis te r re  sicut. 
v io len tie , incond ia  sive ex u stio n es, transfixdonos iu ra m e n to ru m  e t v ia  com - 

'nunis te r re s tr is , CDP 22 n r  517, r . 1303. C y tow any  p rzez  M. H a n d e l s m a n a ,  
j;r aw o k a rn e  w  s ta tu ta c h  K az im ierza  W ielkiego, W arszaw a 1909, 107—8, p. też K . K  o- 
>a n y i, W sp raw ie  genezy cz te rech  a rty k u łó w  sta ro śc iń sk ich , S p raw ozd . T. N. w e 
^Wowie, rocz. 11. 1931, L w ów  21.

85 Z w ażm y n a  jego fu n k c je  w  X IV  w. jak o  o soby  u d z ie la jące j p rzem irza  je d ­
nostkom, k tó ry m  uniem ożliw iono  p o stępow an ie  oczyszczające, O. B a l z e r ,  O p ra w - 

i bezp raw n e j ucieczce zb ro d n ia rzó w  w ed ług  s ta tu tó w  K azim ierza  W ielkiego, 
°zp raw y  i S praw . AU, t. 16, K rak ó w  1883. 179. 

i 311 S tąd  ła tw ość sto su n k o w a egzekucji p rzy m u su  drogow ego. Jazd a  in n y m i sz la- 
arni n a raża ła  n a  w iększe n iebezpieczeństw o, skoro  g roziły  b an d y to m  niższe sa n k - 

k a rn e .
k . m S. K u trzeb a  m ów i (zresztą  ubocznie) o tym , że ta rg i otoczone by ły  m irem  

l£iżęcym. H is to r ia s, 84.
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zówki świadczące, że ta rg i om aw iane w  artyku le  15 są drobnym i rynkam i
0 znaczeniu lokalnym . Nie w zm iankuje się tam  m ianow icie o kupcach, lecz 
tylko o rycerzach i ch ło p a c h 3S. W iem y też, że w  X III w. w ielka ilość targów  
znajdow ała się w rękach  osób p ryw atnych  30. Z jak ie j rac ji m ia łyby  one korzy­
stać z w ysokiej ochrony panującego, skoro korzyści z nim i zw iązane przeszły 
w  całości na rzecz feudalów  pryw atnych? Pow ołajm y się tu  na dokum ent 
k lasztoru  lubińskiego z 1242 r., w  k tó rym  w ystaw ca b ierze w  opiekę osoby 
znajdujące się w  drodze na targ , na tom iast pom ija m ilczeniem  naruszen ie  spo­
koju na sam ym  ta rg u  3“a. Ta spraw a nie in teresow ała  go więc w zupełności. 
Tym to jeszcze charakterystyczniejsze, że książę ustanaw ia  za gw ałt na  drodze 
publicznej oprócz k a ry  dla siebie osobną grzyw nę p iętnadziesta  dla klasztoru.

Zauw ażm y też, że w okresie redagow ania NZ daw ne ta rg i książęce przero­
dziły się praw dopodobnie w  m iasta, rządzące się sw oistym i norm am i praw a 
niemieckiego.

S tw ierdziliśm y, że naruszenie m iru  książęcego czy nieksiążęcego je s t zagro­
żone k arą  pieniężną. Je s t ona czymś różnym  od zadośćuczynienia pryw atnego, 
a więc główszezyzny czy naw iązki należnej poszkodow anem u. W prow adzając 
więc m ir książę tym  sam ym  ustala  now y system  k a r 40. Oba system y, nowy
1 stary , s ta ją  obok siebie, a tak  są sobie dalekie, że jeden  nie w yw iera żadnego 
w pływ u na drugi.

Isto tą  p rzestępstw a naruszenia  m iru  książęcego jest gw ałt, w ynik  jego jest 
więc już obojętny. Czy się na drodze w iejskiej chłopa pobije czy zabije, zawsze 
należy się k a ra  6 grzyw ien. Jeśli ktoś schw yta zbiega sw ojego na drodze gw ał­
tem, to dopuszcza się przestępstw a, chociaż nikogo ani zabił, an i pobił, lecz 
egzekw ow ał (samowolnie) należnego sobie człowieka, art. 28. W pełn i więc 
potw ierdza się w ypow iedź tekstu: und  w e re  do of j e  y m a n d e  ic h t unr.echtis 
tu t,  der h o t des landes h erren  v red e  gebroch in , art. 15

A nalogicznie p rzy jąć  trzeba, że działo się tak  i w innych w ypadkach nie 
analizow anych bliżej przez NZ, a więc pobicia na drodze pospolitej, art. 15’, 
zabicia na targu , 155, czy pobicia rycerza na  ta rg u  ".

Rozum iejąc w ten  sposób isto tę  naruszenia  m iru  książęcego naw iązujem y 
tym  sam ym  do tra fn e j w ypow iedzi S. K utrzeby  ’2, a tym  sam ym  odrzucamy 
pogląd M. W inaw era, jakoby karę  50 wzgl. 6 grzyw ien płacono z a  z a b ó j '  
s t w o  na drodze publicznej czy w ie jsk ie j43.

O ddalenie obu system ów  karnych  przejaw ia się jeszcze w  tym , że sankcja 
za naruszenie  m iru  jest usta lona  w liczbach absolutnych. NZ nie zna tego 
sposobu sankcjonow ania m iru , jak i w ystępuje gdzie indziej, a mianowicie

O c h a ra k te rz e  lo k a ln y m  ta rg ó w  por. tra fn e  uw ag i H. Z i ó ł k o w s k i e j ,  
s tud iów  nad  n a js ta rs z y m  ta rg ie m  po lsk im , SA, 4. P oznań  1953, 151—-l&l.

3" J . M a t u s z e w s k i ,  Im m u n ite t ekonom iczny  w  d o b rach  kościoła w  Polsce 
do ro k u  1381, P o zn ań  1936, 147 nn. 8»a KDW P1, n r  235.

40 O dpow iedn ikam i w  term ino log ii n iem ieck ie j: B r u c h e  i B u s s e ,  po r. H i s_ 
o. c. Z po lsk ich  b adaczy  J. M a k a r e w i c z  zw alcza dość pow szechnie te rm in  kary 
p ry w a tn e j p ro p o n u jąc  w  jego  m iejsce  w yrażen ie : zadośćuczynien ie , P o lsk ie  p raw  
k a rn e , 305—7.

41 W edług N Z k a ra  6 g rzyw ien  na leży  się  za pobicie  ch łopa  n a  ta rg u , istniej® 
n a to m ias t lu k a  co do pob ic ia  rycerza  p rzez  chłopa. N asza w y k ład n ia  idzie  za z“a '  
n iem  W i n a w e r a ,  o. c. 195, p rzy ję ty m  przez  Z. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  Das 
R itte rrech t, 56M

45 S. K u t r z e b a .  M ężobójstw o, 82. 4I, W i n  a  w  e r, o. c. 153, 194, 204.
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uw ielokro tn ien ia  kary  zasadniczej 14. W  tych w ypadkach  k a ra  za m ir jest z ko­
nieczności różna, zależna od w ielkości p rzestępstw a pryw atnego .

Z fak tu , że naruszen ie  m iru  jest przestępstw em  odrębnym , w ynikają  pew ne 
następstw a stw ierdzone w NZ: obojętne jest, n a  kim  się gw ałt popełni i kto 
go popełni. K ara  za naruszen ie  m iru  jest identyczna, gdy dokona się na  drodze 
pospolitej zabójstw a rycerza, kupca, art. 152, oraz chłopa (art. 15:1) 45, jak  też 
gdy dokona się na  drodze w iejskiej zabójstw a rycerza, osoby określanej te r ­
m inem  ritterm eszig , czy też chłopa, art. 15!.

O bojętne jest też, kto m ir narusza. W yraźnie o tym  św iadczy a r ty k u ł 154: 
jeśli chłop pobije rycerza na  drodze w iejskiej, grozi m u  k ara  6 grzyw ien; ale 
i odw rotnie, tak ą  sam ą k a rę  ponosi rycerz, gdy pobije na  drodze w iejskiej 
chłopa. Podkreślm y p rzy  tym , że zadośćuczynienia w  obydw u w ypadkach  są 
różne. Z art. 28 dow iadujem y się, że p rzestępstw a dokonuje w oźny obcego księ­
cia; ten  jego urzędow y ch a rak te r też nie stanow i żadnej okoliczności łagodzącej 
sankcję za naruszenie  m i r u t". T rafn ie  więc w ypow iedział się au to r NZ, że 
naruszenia m iru  dokonuje ym ant. Tak więc rodzaj p rzestępstw a n ie  m a w pływ u 
na k a rę  należną za gw ałt.

A le i z drugiej s tro n y  naruszen ie  m iru  pozostaje bez znaczenia dla p rze­
stępstw a pryw atnego, i to w  dw ojakim  znaczeniu. W pierw szym  — ty lko  do­
m yślnym , bo pozytyw nego potw ierdzenia  go w  źródle n ie  m am y — odpowie­
dzialność k a m a  złoczyńcy wobec poszkodowanego czy jego krew nych istn ie je  
także w w ypadku, gdy nie dokonano naruszen ia  m iru . P rzestępstw o p ry w atn e  
(starsze) istn ieje  niezależnie od przestępstw a publicznego (wtórnego).

Co więcej, naruszen ie  m iru  książęcego n ie  posiada żadnego w pływ u na  
Wysokość zadośćuczynienia pryw atnego. Bez w zględu na  m iejsce zabójstw a: 
droga pospolita czy w iejska, m orderca p łaci za głowę rycerza 50 grzyw ien, za 
głowę chłopa — grzyw ien 30 47. A le w  tak im  razie b ra k  podstaw , by  m ówić
o okolicznościach obciążających czy łagodzących p rzestępstw a, ja k  to  robi 
M. W in a w e r48.

Z om aw ianych a rty k u łó w  w ynika, że grzyw ny karne  za gw ałt pobiera ten, 
Pod czyją ochroną znajdow ał się pokój danego m iejsca, zatem  50 grzyw ien  — 
k siążę4S, 6 grzyw ien — kasztelan  czy pan  patrym onia lny . W odróżnieniu  od 
zadośćuczynienia p ryw atnego  będziem y nazyw ali tę  k a rę  k ró tko  k a rą  k s iążęcą59.

R ozpatru jąc z tego p u n k tu  w idzenia obow iązujące wówczas grzyw ny, s tw ier­
dzić m usim y, że w edług au to ra  NZ n ie  podpadają  pod pojęcie m iru  (osobowego)

44 H i s ,  o. c.
45 P o d k re ś la ł to ju ż  W i n a w e r ,  o. c. 185, 19ł; S. K u t r z e b a ,  Mężotoójstwo,
S. W e y m a , n n ,  C ła i  drog i, 39. N ato m iast m oże czy te ln ik a  w prow adzić  w  b łąd

fo rm u ło w a n ie  J . N o w a k  o w e j ,  R ozm ieszczenie k o m ó r ce lnych  i  p rzeb ieg  d róg  
handlow ych n a  Ś ląsku  do  końca  X IV  w ieku , P race  W rocł. Tow. N auk. S eria  A n r

W rocław  1351, 21—2.
, 48 O bo ję tne , że książę  z sy m p a tii m oże k a rę  podarow ać, W i n a w e r ,  66—67,
188, 197.
, 47 N iezależność i sam odzielność ew o luc ji k a ry  pań stw o w ej i kom pozycyjnej p o d - 
^ e ś l a ł  ju ż  J . M a k a r e w i c z ,  o. c. 312.

48 W i n a w e r ,  o. c. 186. T ak a  k w a lif ik ac ja  będzie n a to m ias t tr a fn a  d la  Okresu 
Późniejszego, S. K u t r z e b a ,  D aw ne p. p raw o  sąd., 43—4.

4“ W i n a w e r ,  o. c. 172.
60 N iezręczne w y d a je  sie n am  ok reś len ie  W i n a w e r a :  k a ra  społeczna, o.c..A » Kr.ŁL

93— i, 204.
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zw iększone główszczyzny pew nych klas (rycerstw a, kupców, ew entualnie 
duchow ieństw a), albow iem  ten  zw iększony w e rg e ld  idzie w  całości do kasy p ry ­
w atnej. Jakko lw iek  więc zapatryw alibyśm y się n a  genezę stanow ego zróżni­
cow ania k a r 51, m usim y stw ierdzić, że au to r NZ n ie  dopatryw ał się  zw iązku 
m iędzy zw iększoną główszczyzną a m irem  (osobowym) książęcym . Z tych  więc 
w zględów  zagadnienie to w p rzedstaw ianym  a rty k u le  pom ijam y. Z tych  sa­
m ych racyj zostaw iam y na uboczu kw estię  w ergeldu w łodarza.

Do tych uw ag m usielibyśm y się ograniczyć, gdybyśm y oparli się ty lko na 
w spom nianych artyku łach  15, 8 i 28. U zasadniliśm y w yżej, dlaczego do roz­
w ażań w ciągnęliśm y osta tn ie  dw a artyku ły , choć n ie  w zm iankuje się w  nich 
an i o h erren  hand , ani o vrede . A utor NZ, gdy w jednym  a rty k u le  (15) zaczął 
om aw iać in sty tucję  vred e  (art. 15), to zagadnienie sta le  sobie uprzy tam niał; 
w innych natom iast, gdzie n iew ątp liw ie  rów nież o tym  sam ym  problem ie 
mówi, m ając uw agę zw róconą na  inne  in teresu jące  go w  danym  momencie 
kw estie, n ie  akcentow ał w cale tego, że poruszane w ypadki stanow ią  także 
naruszen ie  m iru . A le w  tak im  razie  jeszcze raz trzeba przy jrzeć się  NZ, czy 
w  nim  bez pozytyw nej w zm ianki o v red e  i bez napom knięcia o strose  nie wy­
stępu ją  in fo rm acje  o takim że stanie faktycznym : naruszen ie  gw ałtow ne m iru.

P rzy jrzy jm y  się jeszcze raz artyku łow i 8 . W yjęliśm y z niego szczegół, co 
do którego n ie  ma w ątpliw ości, że dotyczy m iru  książęcego. A le postępując 
w ten  sposób om ówiony zw ro t w yłączyliśm y z jego kontekstu , k tó ry  w ydaje  się 
w ielce charak terystyczny : w ir t  e y n  m a n  g e m o r d e t  u f  d e m  v e l d e  a d i r  
u f  d e r  s t r o s e ,  w e r  zo d en  b eg reb it, der  m u s  daz h o u b t geld in , u n d  des 
h erren  u n d  (hand?) b eszern  m i t  L  m a rke n .  O kazuje się więc, że k a ra  50 grzy- 
w ien grozi za zabójstw o nie ty lko na  drodze publicznej, ale i na  polu Co 
w ięcej, z a r ty k u łu  10 widać, że podobna jest sy tuac ja  w razie z n a l e z i e n i a  

to p ie lca63■ A  więc nie ty lko  drogi, ale  i pola oraz jak ieś w ody zn a jd u ją  sie 
pod ręką  książęcą. W pierw szym  w ypadku — gdy chodzi o pola — mamy 
w yraźne rozgraniczenie główszczyzny od kary  książęcej.

W  tych  w aru n k ach  rozpatrzm y jeszcze in n e  a rty k u ły  NZ, czy w n ich  nie 
chodzi o  gw ałty , co uw idoczni się  w dw u karach: osobnym  zadośćuczynieniu 
dla poszkodowanego i karze książęcej. I to bow iem  znowu będzie sankcja  za 
naruszen ie  m iru  książęcego. Tym staw ianym  przez nas wym ogom  o d p o w ia d a  
a rt. 17, pośw ięcony gw ałtow i niew ieściem u M. P rzy jrzy jm y  się więc jego treści-

A u to r w yróżnia w  nim  trzy  rodzaje  gw ałtów : wobec sz lach c ian k i5S, w o b ec  
żony lu b  służącej chłopa w lesie lub  polu oraz w stosunku do córki chłopa

51 K w estii te j d o tk n ą ł ty lko  w  sw ej p ra c y  Z. W o j c i e c h o w s k i ,  P ra w o  r y ' 
cersk ie , 63, R iitterrech t, 57, stw ie rd za jąc , że „n ie  m am y  d an y ch , k tó re  by  n a k a z y ' 
w ały  p rzy jąć , że o s iągan ie  ry ce rsk ie j głów szczyzny czy naw iązk i dcykonywało sie 
p rzez  p rzy w ile je  je d n o s tk o w e . . . ,  że ry c e rsk a  g łów szczyzną i  n aw iązk a  u c ie ra ła  
jak o  n o rm a p ra w a  zw yczajow ego". P ra w o  ry ce rsk ie , 119, R itte rre c h t, 100.

52 Nie w y d a je  się, by  jak ieś  n o v u m  w p row adza ło  sfo rm u ło w an ie  a r ty k u łu  8'- 
in  eym e d o rfe  a d ir  bey  ey n em  do rfe . 53 Is t daz  auch  eyn  m an  ir tr in k e t, a rt . 10-

54 W in aw er n ies łu szn ie  za licza to  p rzes tęp stw o  do g ru p y  w ykroczeń  przeciw ^0 
honorow i, o. c. 197, n a to m ia s t tr a fn ie  d o p a tru je  się g w a łtu  n a  osobie R. T  a u b e  n- 
s c h  1 a g, P raw o  k a rn e , 67—8.

55 W ro zu m ien iu  tego  a r ty k u łu  idz iem y za w yw odam i p racy  B. L e s i ń s k i c g 0̂  
znane j n am  z m aszynop isu , S tanow isko  p ra w n e  (kobiety w  Polsce do p o ło w  
XV  w ieku.
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w lesie lub  w  polu. W pierw szym  w ypadku  groziła sankc ja  50 grzyw ien 5<i — 
a więc znana nam  k ara  za naruszenie  m iru  książęcego, na tom iast za gw ałt na 
włościance — 6 g rz y w ie n 57, a  więc tak a  sam a, jak a  zw iązana by ła  z m irem  
drogi w iejskiej.

Jed n a  rzecz od razu  rzuca się w oczy. Podczas gdy m ir m iejscow y groził 
sankcją-jedno litą  bez w zględu na  osobę poszkodow anego, om aw iany tu  m ir 
osobisty kobiet liczy się z różnicam i k laso w y m i58.

Co p raw da m ożna by  różnicę tę  w yjaśn iać w  tak i sposób, ja k  to  uczyni­
liśmy wyżej odnośnie do dróg: kobiety  rycerskiego s tan u  znajdow ały  się  
Pod m irem  książęcym , a chłopki chronione były  ty lko pokojem  „sędziego", 
Wysokości bow iem  sankcyj karn y ch  (50 i 6 grzyw ien) odpow iadają znanym  nam  
taksom za naruszenie m iru  drogowego. O statecznie jed n ak  i to w yjaśn ien ie  
Prowadzi do podanego wyżej zdania, że różnice stanow e by ły  podstaw ą dyfe- 
rencji należnych grzyw ien.

Tekst n ie  p recyzu je  bliżej, k to  w spom nianą k arę  pobierał, m ówi bow iem  
tylko ogólnie o s ę d z i m W s z a k ż e  ze w zględu na  identyczność sankcyj wnosić 
Możemy, że szły one  do k asy  tych sam ych osób, k tó re  o trzym yw ały  grzyw ny 

naruszenie m iru  drogowego 60. Do tych uw ag ograniczam y się tu ta j z okazji 
artyku łu  17, zdając sobie sp raw ę z tego, że jesteśm y daleko od w yczerpania 
Wszystkich poruszonych w nim  zagadnień. Poza tym  artyku łem  w ystępu ją  
Wszakże w  innych jeszcze w ypadkach w zm ianki o gw ałtach.

Dwa z n ich  w ym ienia a rt. 9, w zm iankujący o roub  lub  doub*1, p rzestęp ­
stwach, jak  w ykazał Hubę, popełnianych zaw odow o"2. Na dalszy w skazuje 
art. 12. W edług niego p łaci się 12 grzyw ien za kradzież z d o m u 63. Podkreślm y,

M W i n a  w  e r ,  o. c. 90—7, 204. W ym ieniona tu  kw o ta  n ie  je s t ta k s ą  kom pozy - 
'W ną. ja k  to, zd a je  się, p rz y jm u je  R. T a u ta  e n s  c h  1 a g. P raw o  k a rn e , 72— 3; ta k  
amo ch y b a  też  Z. W o j c i e c h o w s k i ,  k tó ry  tw ierdz i, że k a r a  za  zgw ałcen ie  jes t 
e]ucją  k a ry  fizycznej, S ądow nictw o, 108 i  ib . p rzy p . 2.

57 W i n a w e r ,  o. c. 96—7, 197; H a n d e l s m a n ,  K ara , 177.
. 58 Inacze j M. W i n a w e r ,  odnoszący u s tęp  p ie rw szy  tego  a r ty k u łu  do w szy st­
kich ko b ie t łącznie z ch łopkam i. A rg u m en tac ja  jego n ie  w y m ag a  polem iki. Z a ­

ważony jeszcze, że jego zdan ie , jak o b y  u s tęp  p ierw szy  o dnosił się  do zgw ałcen ia  
1 d o m u  w  p rzec iw staw ien iu  do u s tę p u  drug iego , gdzie m o w a  o gw ałcie w  lesie 

b Polu, o. c. 187, 197—9, n ie  z n a jd u je  żadnego u za sad n ien ia  w  tekście . W niosko­
w e  a co n tra rio  n ie  m a  tu  o p arc ia . D odajm y  jeszcze, że W i n a w e r  n ie  przyij- 
uJąc kida tego p rzes tęp s tw a  zróżn icow an ia  stanow ego tłu m aczy  d ru g i u s tę p  d o ty - 
3cy ch łopk i n iew ysok im  poziom em  m o ra ln y m  ów czesnego spo łeczeństw a, w  k tó- 

panny  i m ęża tk i sam e w ychodzą n a  schadzk i m iłosne, 198, w  k tó ry m  w ierność  
^a łzeń sk a  i  n iew inność dziew icza n ie  na leża ły  do cn ó t upow szechn ionych  pośród  
P l e ś n e j  ludności w ieśn iaczej, 96—7, za n im  P. D ą  tok  o w s i k i ,  P raw o  p ry w a tn e  
*e ie> 1. L w ów  1910, 376. P ow o łan ie  się na  a l-B ek rieg o  n ic  tu  n ie  tłum aczy . T eza, 
Sy Społeczeństw o p o lsk ie  XIQH w . jeszcze n iezb y t da leko  było  od ow ych czasów  op i- 
f> ^ a f>ych p rzez  a rab sk ieg o  pod różn ika , je s t osob istym  p rzek o n an iem  W inaw era . 

'•'nieśmy w reszcie, że ocen ian ie  s ta n u  e tycznego  jak ieg o k o lw iek  spo łeczeństw a n a  
S ta w ie  jego kodeksu  karn eg o  p row adzić  m u s i do ob razu  fałszyw ego.

P or. W i n a w e r ,  117, liTB. 
cj. , 2 . W o j c i e c h o w s k i  n a  p o d staw ie  tego  a r ty k u łu  p rzy jm o w a ł k o m p e ten - 

k asz te lana  w  sp raw ach  o zgw ałcenie , S ądow n ic tw o  p ra w a  polskiego, 107. 
iw  ' O dpow iedn ikam i łac iń sk im i fu r ta  seu la tro c in ia , por. O. B a l z e r ,  O p ra w - 

Ueieczce, 156—7, o raz  W. A b r a h a m ,  O ju s ty c ja riu szach , 23—4.
R. H u b e ,  U staw odaw stw o  K az im ierza  W ielkiego, W arszaw a 1881, 141—2. 

Hj, . W i n a w e r ,  o. c. 200; H a n d e l s m a n ,  K ara , 1176. W tekśc ie  n ie  m a żad -
danych  co do tego, czy chodzi o w d arc ie  się  do cudzego dom u z u s u n i ę -
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że obojętna tu  jest przynależność k lasow a okradzionego, zarów no gdy nim  jest 
chłop lub ryicerz °4, chodzi więc znow u n ie  o zadośćuczynienie, lecz o narusze­
n ie  m i r u 65. Na to naprow adza nas rów nież fakt, że sankcja  k a m a  w  n a jm n ie j­
szym względzie nie przyw iązuje  w agi do w artości przedm iotu  skradzionego. 
Za tym  przem aw ia rów nież przepis grożący k a rą  za kradzież u s  sy n e r  tobo- 
lizen , daz ist. s y n e  ta tsache , ad ir ab h er  n ic h t to b o lizen  h a t , . . .  u s  s y n e m  biitel. 
M ianowicie okolicznością decydującą o wysokości sankcji jest fak t, czy okra­
dziony jest kaw alerem , czy żonatym . W drugim  w ypadku k ara  w ynosi 6 grzy­
w ien, w  pierw szym  dw ukro tną , tj. 12 g rz y w ie n 110. U zasadnienie tego dość 
dziwacznego jak  na nasze pojęcia przepisu znajdujem y w  tekście: okradziony 
kaw aler zm uszony je s t nosić cały  swój m ają tek  w  kieszeni czy tobołku, po­
niew aż n ie  m a innego schow ka — k a y n  a nd ir  b eh e ltn isse  hot. Jeśli zważymy, 
że sankcja  w yższa w ynosi tyle, ile w w ypadku  kradzieży u  człowieka żona­
te g o 07, m usim y dojść do w niosku, że tobołek  u  bezżennego jest nam iastką 
domu, korzysta  więc z należnego domowi m im  12 grzyw ien.

Z estaw m y te faz  rezu lta ty  dotychczasow ych dociekań. NZ w dużym  stopniu 
zajm uje się m irem  m iejscow ym  (drogi, targ i, pola, domy, wody), n ie  wyczer­
pując go w szakże w ca łośc i68. Porusza także w  iczęści m ir osobowy (kob iety )os> 
nie zna natom iast m iru  czasowego (święta, n o c )70, an i m irów  dla s z c z e g ó l n y c h  

s to su n k ó w n . NZ jest zatem  daleki od w yczerpania zagadnienia, stanow i 
wszakże najobfitsze źródło inform acyj do naszych stosunków  w  X III w. Posta­
ra jm y  się przeto w ysnuć jak ieś szersze wnioski.

M ir książęcy, ja k  o tym  in fo rm uje a rt. 28, znany  by ł we w szystkich dziel­
nicach Polski, wszędzie by ł też zagrożony sankc ją  50 grzyw ien. S ankcje  karne 
za jego naruszen ie  są czysto świeckie, n ie znajdujem y śladu  sankcji sakralnej, 
znanej gdzie in d z ie j72.

c i e m  p r z e s z k ó d ,  ja k  tw ie rd zą  W i n a w e r ,  o . c .  186, i  R. T  a u  to e n  s  c h  1 a S< 
P ra w o  k a rn e , 77, czy  też  rów nież  o k rad z ież  z  d om u  o tw artego .

64 T ak  ju ż  W i n a w e r ,  o. c. 68, 185.
65 Co p raw d a  m ożna rzecz w yłożyć jeszcze inaczej, m ianow icie, że w  zdaniu: 

w e r s ty lt in  eynes m an n es  c le tte , h e r  zy r i t te r ,  a d ir  gebuer, d e r  busze t czw elf marg> 
odnosi s ię  część środkow a n ie  do okradzionego , lecz do złodzieja . A le i ta k a  w y ' 
k.ładnia n ie  p rzec iw staw ia  się naszej in te rp re ta c ji  (obojętność san k c ji w obec stanu 
p rzes tępcy  k aże  rów n ież  zaliczyć p rzes tęp s tw o  do w y p ad k u  m iru ). Za w ykładnik 
podaną w  tekśc ie  p rzem aw ia  to, że NZ o m aw ia jąc  k radz ież  z w o rk a  podk reś la . ze 
ob o ję tn y  d la  sa n k c ji je s t  fak t, czy o k r a d z i o n y  je s t  chłopem , czy rycerzem .

00 P o r. W i n a w e r ,  o. c. 187, 200, H a n d e l s m a n ,  K a ra , 176.
07 W i n a w e r ,  o. c. 187.
68 M. i. b ra k  tu  w zm ianek  o m irze  grodow ym , o k tó ry m  pisze A r n o l d ,  opie '  

r a ją c  się n a  dan y ch  do tyczących  k a sz te lan ii m ilick ie j. W ładztw o b isk u p ie  na  fi1"0'  
dzie  w o lb o rsk im  w  w ieku  XHH. W arszaw a 1321, 60; rów n ież  n ie  poruszono  miru 
kościelnego  i  cm en tarnego , m ły n ó w  i kuźn i, por. H i s ,  o. c. 222—3, an i m iru  sieroj1 
w dów  i hom ines po ten tes , znanego  w  p ań stw ie  fran k o ń sk im , H. B r  u  n  n  e r, 2. 38. 5°9' 
P o r. tu  S. K u t r z e b a ,  M ężobójstw o, 82.

(1° N ie -m a  w zm ian k i o m irze  żydow sk im  zn an y m  n am  z in n y ch  w spółczesny0, 
źródeł, zw łaszcza p rzy w ile ju  B o lesław a Pobożnego z 1264 r., K D W P 1. 605, ar 
9, 10, 11, 1:5.

711 H i s ,  o. c. 218.
71 O n ich  por. M. H a n d e l s m a n ,  K ara , 151.
72 S. E s t r e i c h e r ,  P o czą tk i p ra w a  um ow nego , odb. z  R A U .W H F t. 41. Kra 

k ów  1901, 62 p. 1. Z resz tą  e lem en tó w  sak ra ln y ch  w  po lsk im  p ra w ie  k a rn y m  n ie  br 
kow ało , po r. M a k a r e w i c z ,  o. c., in d ek s , v° sa k ra ln e  cechy .'
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NZ używ a ty lko jeden  raz w yrażenia  herren hant, ty lko w a rty k u le  15 
W ystępuje parokro tn ie  słowo vrede. P ierw sze odniesione zostało do drogi, d ru ­
gie zarów no do dróg jak  i targów . Inne a rtyku ły , choć om aw iają gw ałty  sta ­
nowiące naruszenie m iru , słów tych  riie znają. N ie w ystąpią one też w tak  
bliskim  chronologicznie zabytku, jak  s ta tu ty  K azim ierza W ielkiego 73. Świadczy 
to o tym , że jako term in i technici są to w yrażenia  szczątkow e. Z astanow ić s ię  
można, czy zw iązanie w yrażenia  herren hand  ty lko z drogam i n ie jest śladem  
pierw otnych urządzeń państw ow ych, a m ianow icie, że w ładza książęca in  sta tu  
nascendi w  pierw szym  rzędzie zaczęła bronić przed gw ałtam i drogi, rozciągając 
nad nim i sw oją rękę. W m iarę  rozszerzania zadań państw ow ych roztaczała ją 
nad dalszym i m iejscam i i osobami, w świadom ości wszakże społeczeństw a 
pierw otne w yłączne zastosow anie do drogi u trzym ało  w  nazw ie się d a le jn .

Roztaczając rękę pańską książę w prow adza now y elem ent do w ym iaru  
spraw iedliw ości. Podczas gdy dotąd przestępstw a m iały ch a rak te r p ryw atny , 
teraz n iek tó re  z n ich  obrażają  porządek państw ow y. W następstw ie tego obok 
reakcji p ryw atnej, zem sty rodow ej, pojaw ia się rep resja  ze s trony  państw a 
na przestępstw a „publiczne". Tym sam ym  pow sta je  in s ty tu c ja  dochodzenia 
z urzędu.

Ta represja  książęca istn ie je  wszakże obok dotychczasowej, p ryw atnej. 
Tworzą się  więc dw a system y k ar niezależne od siebie. R epresja książęca n a ­
stąpić może naw et wówczas, gdy nie pojaw i się mściciel p ryw atny . Mimo pod­
kreślonej niezależności obu  system ów  karnych  w ystąpienie w ładcy w sp raw ach  
karnych w yw arło pew ien w pływ  na reakcję  pryw atną . I to w dw ojakim  k ie­
runku. Raz, że zem sty p ryw atne j nie m ożna było w ykonyw ać wszędzie, n ie­
dopuszczalna była na  m iejscach chronionych przez rękę pańską. Tym  sam ym  
Władca ograniczał w różdy rodowe, chociaż ich n ie  w ykluczał. Po drugie, książę, 
choć z reguły  in teresu je  się ty lko kw estią  naruszen ia  m iru, pozostaw iając do­
g o d zen ie  p ry w atn e  legalnej wróżdzie, w pew nych w ypadkach  w yw iera w pływ  

a karę  p ryw atną . M ianowicie z a rt. 15 dow iadujem y się, że w razie b rak u  
'rew nych zabitego rów nież zadośćuczynienie pobiera  panujący. Tym sam ym  
^  razie zabójstw a połączonego z naruszeniem  m iru  obie „kary“ zawsze są 
egzekwowane. Tak więc i zadośćuczynienie w pew nych w ypadkach nabiera  
Cech publicznych, bezkarność „p ryw atnego 11 p rzestępstw a zostaje wyłączona.

R o z to c z e n ie  ręk i pańskiej p o c ią g n ę ło  za so b ą  jeszcze dalsze następstw a. 
em stę p ry w atn ą  z isto ty  rzeczy w yw rzeć było m ożna wobec znanego prze- 

stSpcy i rodu, do którego przynależał. K siążęcą ręka jest bezw zględna, sankcja 
z niej w ynikająca nastąp ić  m usi n ieubłaganie, zawsze ktoś m usi zapłacić 
^ 2yw nę za naruszenie m iru. Jeśli przestępca jest nieznany, w ładca żąda

- 73 Nie zna go też  .1. M a k a r e w i c z ,  ipor. 57—72, 329—336 o raz  indeks. A u to r 
i n co p ra w d a  za ją ł się g łów nie osiem nastow iecznym  ipraweim k a rn y m , ale w ielo- 

o tnie n aw iązu je  do czasów  w cześniejszych, s ięg a jąc  s ta tu tó w  K azim ierzow skich , 
ib. 4—5 . N a w cześn iejszych  źród łach  się o p ie ra ją c y  S. i B o r o w s k i  w  ze s ta ­

l e n i u  n a  s. 12—>14 rów nież  w  istocie n ie  podaje  w ypadków  użycia  tego słow a w  zn a - 
tQeniu te rm in u  technicznego  (treu g a  pacis , należy, zd a je  się, inaczej rozum ieć, niż 

W spom niany a u to r podaje).
74 Nasuwa się tu analogia z narzazem.

p
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uiszczenia jej od rodu, wsi czy opola. Tym sam ym  te ugrupow ania społeczne 
zostają w ciągnięte w system  policyjny państw a. W ich in teresie  leży pilnow anie 
porządku, publicznego. To rozciągnięcie obow iązku zapłaty  k a ry  za nieznanego 
przestępcę przypuszczalnie nie odnosi się do zadośćuczynienia pryw atnego, 
może z tym  w yjątk iem , gdy — w b rak u  k rew nych — poibierał je  książę.

W opisanym  system ie zaczęły w  X III w ieku  pojaw iać się w yrw y. Im m uni­
te ty  n ie jednokro tn ie  zw alniały  od ś la d u 75. P raw o niem ieckie w prow adzało 
sankcje karne  różne od represyj p o lsk ic h 76. Egzem pcje pod form ą czystą jak 
też połączone z nadan iam i p raw a niem ieckiego likw idow ały zbiorow ą odpo­
w iedzialność opoli 7°a. Ta tendencja  znoszenia odpowiedzialności kolektyw nej 
ciągnie się dalej w w. XIV, czego w yraźny  dowód stanow ią s ta tu ty  Kazim ie­
rza W ielk iego77. D otychczasowe organy spraw iedliw ości w * postaci urzędu 
kasztelanów  tracą  na  swoim  znaczeniu. W ich m iejsce wchodzi ju rysdykcja  
patrym onialna, najcięższe spraw y k a rn e  przechodzą na panującego. Rozkład 
dotychczasowego w ym iaru  spraw iedliw ości leży nie ty lko w  in te resie  feuda­
łów, zyskiw ali na nim  także złoczyńcy78. R ęka pańska przesta ła  być w ystar­
czającą groźbą pow strzym ującą od przestępstw .

Tym czasem  daw ne zadania u trzy m u ją  się ciągle. W m iarę zdobywania 
sobie głosu przez społeczeństwo dołoży ono s ta rań  o bezpieczeństw o publiczne, 
przede w szystkim  te  jego elem enty, k tóre  najw ięcej zain teresow ane były 
w  obrocie, a więc mieszczanie. U schyłku  X III w. obserw ujem y też pow stanie 
pierw szych konfederacyj m ie jsk ich 7il. To jed n ak  nie w ystarcza.

O zapew nienie porządku powszechnego dbać m usi panujący. Jeśli książę 
dzielnicowy m ógł osobiście pośw ięcić się tej trosce i skutecznie z a p o b i e g a ć  

w łasną in te rw encją  szerzeniu  się ło trostw  so, w ładca będący szefem  w i e l k i e g O i  

jednoczącego się państw a tym  zadaniom  nie sprosta. Toteż p ierw szy z nich, 
W ładysław  Łokietek, cieszyć się będzie złą opinią: non  era t bonus iusticiarius  
m u lta  dam pna , in iu r ie  e t spolia  e t oppressiones j i e b a n t81. N atom iast kronikarz 
jak  najpochlebniej w yraża się o w ładcach obcych, H enryku  G ł o g o w c z y k u -  

fu i t  r ig id u s  va ld e  fu r ib u s  e t p re d o n ib u s  ac v io le n t is 82, o W acław ie II —' 
m a x im a  p a x  e t  iu stic ia  v ig u it  in  P olon ia  ,3. N ajlepszą pod tym  względeff1

75 W A b r a h a m ,  O ju s ty c ja riu szach , 48.
78 In fo rm u je  n as o ty m  m . i. N Z  w  a rt . 28 , W edług n iego  w e w siach  i m i a s t a c h  

p ra w a  n iem ieckiego  obow iązują  o d ręb n e  n o rm y  w  w ypadku  n ielegalnego  s c h w y ć ' 
n ia  zbiegów ; in n a  rzecz, że nie dow iad u jem y  się z tek s tu , ja k  te  n o rm y  w y g ląd a ją

76a A. B r u c k n e r ,  D zieje k u ltu ry  po lsk ie j, 1, s. 341. K. T y m i e n i e c k 1' 
L en n a  ch łopsk ie  czy p ra w o  n iem ieckie , R. H. 20, P oznań  1955, 83.

77 Por. np. K r ó l .  a rt. 138, 1140.-
78 A b r a h a m ,  O ju s ty c ja riu szach , 48. ^
711 P or. W. H  e j n  o s z, U w agi o  k o n fed e rac jach  w  śred n io w ieczn e j Polsce, ^

51, 1937, 668—0.
80 D ux  iu s ta  iu d itia , s icu t te n e tu r , exe rce t, K sięga Henrykow& ka, 292; Henryk 

B ro d a ty : m a le f ic o s . .  e x te rm in a v it , M PH. 3. 677.
81 D ites a c  re s  g estae  in te r  Polonos o rd in em q u c  C ru c ife ro ru m , w yd. 2. t. 1- 

znań  1:890, 150. T ek st odnosi się ty lk o  do Pom orza, co zaznacza  O. B a l z e r ,  
lestw o Polsk ie , L w ów  1919, 1. 368, z  czym  po lem izu je  n ies łu szn ie  G. L a b u d a ,  *8 
p iska  o zab u rzen iach  ch łopsk ich  w  do b rach  k la sz to ru  p rzem ęckiego  w  roku  13° 
R H  20, P oznań  1955, 132, p. 42.

82 M PH. 3. 41.
83 Ib idem . W szystkie cy ta ty  pow ołu je  o sta tn io  G. L a b u d a ,  1. c

Przegląd Zachodni, n r 3-4, 1955 Instytut Zachodni



Ręka pańska 611

opinią cieszy się rów nież u w spółczesnych K azim ierz W ielki: ą u icu n ą u e  la tro -  
cinia s iv e  fu r ta  fa c ieb a n t, q u a n tu m c u n q u e  fu e ra n t nob iles, ipsos m a n d a b a t  
decollari, su b m erg i e t fa m e  m o r t i f ic a r i84.

A le też w ładcy ci dysponują dwom a now ym i organam i: justycjariuszam i 
i s ta ro s ta m i85. Ci urzędnicy odwołalni, a więc ściśle od m onarchy  zależni, 
rozciągali sw ą w ładzę k a rn ą  nad w szystkim i, szlachtą, m ieszczanam i i p ry w a t­
nym i chłopam i. Ich działalność w dużej m ierze p rzekreśla ła  zdobycze im m u­
nitetów  i p raw a rycerskiego w  dziedzinie k ry m in a ln e j86, w ykazyw ała też 
skłonność, by w szelkie p rzestępstw a ścigać z u rzędu -8*2

Tem u zdrow em u k ierunkow i rozw oju s tanęły  na przekór dążenia szlachty. 
Rozpoczęła ona wcześnie w alkę z ju sty c ja riu szam i87, jak  i starostam i. P ie rw ­
szych prędko zdegradow ano do ro li funkcjonariuszy  starościńskich , w reszcie 
zlikw idow ano z u p e łn ie 88. R ezultatem  w alki ze s ta rostam i było w yłonienie się 
czterech artyku łów  grodzkich obejm ujących zasadnicze v io len tia e :  gw ałt n ie­
wieści, najśicie domu, podpalenie i rozbój p u b liczn y 8". Tylko do tych  prze­
stępstw , szczególnie niebezpiecznych dla porządku publicznego, ograniczała 
się energiczna rep resja  państw a, inne poddane zastały  właściwości m niej 
spraw nie działających sądów, z tym  jeszcze zastrzeżeniem , że zasadą było do-

84 M PH. 2. 6213. C y tu je  W. A b r a h a m ,  O ijustycjariuszach , 13.
85 O dsy łam y  tu  do znan y ch  p ra c  W. A b r a h a m a  O ju s ty c ja riu szach  i S. K u ­

t r z e b y ,  S taro stow ie , ich  począ tk i i rozw ój w  X IV  w., K rak ó w  1903.
86 P o r. J. M a t u s z e w s k i ,  W sp raw ie  genezy  sądów  re fe ren d a rsk ich , CzsPH
Ob. też p rzyw ile j K azim ierza  Jag ie llończyka  z 1464; w y staw ca  jego zak azu je

iu s tyc ja riu szom  pozyw an ia  poddanych  k la sz to ru  łysogórsk iego  w  sp raw ach  k ry m i­
nalnych; tek s t cy to w an y  p rzez  W. A b r a h a m a ,  O ju s ty c ja riu szach , 58.

“ a P o r. O. B a l z e r ,  R eg estr złoczyńców  grodu  sanockiego 1554— 1638. L w ów
27 nn.

87 W. A b r a h a m  d o p a tru je  się g łów nej p rzyczyny  w rog ie j postaw y  sz lach ty  
^obec  ju s ty c ja riu szó w  w  ek sp lo a tac ji ekonom icznej je j ch łopów , O ju s ty c ja r iu ­
szach, 56. Z dalszych  w yw odów  tegoż b ad acza  w y n ik a , że ta k ż e  je j o sob ista  pod - 
lfcgłość ty m  fu n k c jo n a riu szo m  b y ła  k am ien iem  obrazy , ib . 58. W skażm y też  n a  ko n ­
i n ę  fu n k c je  w y konyw ane  p rzez  ju s ty c ja riu szy  n ad  n a leż y ty m  w y m ia rem  sp ra ­

w iedliwości sądow n ic tw a  p a trym on ia lnego . C iekaw y  d d c re t sąd u  ziem skiego z 1453 r. 
Cytowany p rzez  A b rah am a, o. c. 57 43. 5.

88 E w en tu a ln a  ich k o n ty n u a c ja  w  u rz ę d n ik u  g rodzk im  z n a n y m  pod n azw ą in - 
^ ig a to r officii castrensis , A b r a h a m .  O ju s ty c ja riu szach , 58.
». 89 N ie chcem y na  ty m  m iejscu  w n ik ać  w  zagadn ien ie  genezy  tych  a rty k u łó w .
>  K o  r a n y  i, doszuku jąc  się ich  p rzodków , w ym ien ia  s ta tu ty  K azim ierza  W iel- 
j!ego, p rzyw ile j dla m ia s t z 1299 r., ś ląsk i lan d frie d en  z 1277/78 r., ź ród ła  n iem iec- 

e m ie jsk ie  i W eichbild . W sp raw ie  genezy cz te rech  a rty k u łó w  sta ro śc iń sk ich , 
^Prawozd. Tow. N auk. w e  L w ow ie, 11. 1931, 19—22, z czego m a w y n ik ać  w pływ  
j e n ie c k i na  ich sfo rm u ło w an ie  p rzen ik a jący  p rzez  Ś ląsk. T ym czasem  genealog ia  
s tt-n a  tc re n *e P0lsk 'rn je s t sta rsza , ja k  o ty m  św iadczy NZ. gdzie w y stęp u ją  w szy- 

Hie te  sam e p rzes tęp stw a , a r t . 8, 15, 17, 12 (w  o s ta tn im  w zm ian k a  o k a rze  70 za 
Prow adzenie o k ra ju  człow ieka, k tó ry  dopuszcza się pożostw a). P o d k reś lm y  jesz- 

sk n a  k tó ry  zw rócił uw agę  W. A b r a h a m ,  a m ianow icie  że te ż  sam e p rz e ­
kupstw a obłożone by ły  k lą tw ą  p rzez  u staw o d aw cę  kościelnego n a  synodzie łęczyc­
k i 1 z 1285 r. (publici v ia ru m  p red o n es  seu  p ira ta e )  i w  s ta tu ta c h  N an k era  z 1320 r. 
g w a łc e n ia ,  podpa len ia , rozbój na  d rogach). O ju s ty c ja riu szach , 51. Z estaw ien ie  

*»c Koranyiego nie  w y d a je  się  p rzekonu jące .
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chodzenie p ryw atne . Na tym  stadium  rozw oju zatrzym ała się in terw encja  
państw ow a w spraw ach karnych  aż do k oń :a  Rzeczypospolitej"°.

Nowa ochrona bezpieczeństw a publicznego organizow ana na przełom ie 
X III—X IV  w., n ie naw iązała już wszakże do daw nej ręk i pańskiej. Symbol 
ten  n ie był już więcej na  czasie. Z chw ilą gdy daw nego rep rezen tan ta  państw a, 
władcę, zastąpiła Corona Regni P olon iae01, daw na sym bolika s trac iła  sw ą rację 
bytu.

e“ J . M a k a r e w i c z ,  P o lsk ie  p raw o  k a rn e , 70; S. K u t r z e b a ,  D aw . p. praw o 
sąd., 59. O s ta łe j k o n k u ren c ji sądów  grodzk ich  w obec p a try m o n ia ln y ch  ob. O. B a l ­
z e r ,  R egestr, 29— 30.

01 O. B a l z e r ,  K ró lestw o  P olsk ie , t. 3. L w ów  1920, rozdzia ł 12, s. 143 nn.

/

Przegląd Zachodni, nr 3-4, 1955 Instytut Zachodni


